
DZIENNIK
Sobota ~  W rześnia 1855  roku.

■ 4» f  243. Jutro ŚŚ. Cyprjana i Eufemji MM.
Wschód słoń.  o god. 5 min. 36. —  Zachód o g. 6 m. 12.

Z  Petersburga, 24 S ierpnia (5 W rześnia). 
Przez dyplomy CESARSKIE z dnia 9go Sierpnia, 

NAJMIŁOŚCIWIEJ mianowani zostali kawalerami o r ­
derów: Śej Anny klasy lej: naczelnik artylerji po czę­
ści inspektora jazdy rezerwowej, je n e ra ł-m a jo r  Korn- 
sin; i Sgo Stanis ława klasy lej z mieczami: je n e ra ł-  
major z orszaku JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, dowód­
ca 2ej brygady I4ej dywizji piechoty, książę W oron- 
cow 2gi.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W  W arszaw ie ,  dnia 23 Sierpnia (4 Września) 1855 roku. — 
!• Przez postanowienia rady administracyjnej , w deputacji  sz la- 
®heckiej gubernji  Lubelskiej mianowani: właściciele  dóbr: Se­
weryn Biernacki,  Ludwik Kemhieliński, Antoni Szyd łow ski .  F e ­
lix Doliński, hrabia S tanisław  Alexandrow icz, Ignacy Podowski,  
hrabia Mazymiljan Grabowski,  członkami honoroweini deputacji  
szlacheckiej gub. Lubelskiej.  W deputacji szlacheckiej gubernji  
Warszawskiej mianowani: właściciele dóbr:  hrabia Karol Je z ie r ­
ski, Alexander Leszczyński.  Józef  Górski, Florjan Byszewski,  
Piotr Morzycki, Felix Cielecki, Koman Radoliński, hrabia Mikołaj 
Walewski, Maurycy Potocki,  Stanisław Chełmski,  Boles ław  Ko- 
hierzycki i Ludwik Niemnjewski, cz łonkami bono. depu t  szlach. 
ffub. Warsz. Uw'olnieni od obowiijzków na w łasne  żądanie: z p o -  
Wodu wysłużenia trzechletniego: cz łonkow ie  deput.  szlacheck.  
Sub. Warsz . Michał Stadnicki. E dward Przyłubski,  Erazm '/mW - 
•kowski i Edward  Kręski. — II Przez rozporządzenia  komisji 
rządówych i w ładz  oddzielnych,  w  w ydz  kom . rząd. sprawiedl. 
Otianowani: obrońca przy sądzie pok. okr.  Płock. ,  o d d t .  1 Jul- 
jan Tuszyński,  patronem przy tryb cyw .  w  Płocku; obrońca 
Przy sądzie pok okr . Tykocina. W ła d y s ł .  Rutkowski,  patronem 
Przy tvmże tryb.:  pisarz sądu poi. popr. wydz. Kalisk.. sekr. k o -  
leg. Alexander Skowroński,  p. o. ases. sądu poi. popr .  wydz. 
Pu łtusk  ; pełn iący  z tymczasowej delegacji obow. pisarza sądu 
poi, popr.  wydz. Kaliskiego, sekr koleg. Andrzej Wolff, p. o pi­
sarza tegoż sądu; podpisarz  sądu pok. o k r  Lelows W ładys ław  
Rudnicki, p. o. pisarza tegoż sądu: kanc.  w biurze prokura tora  
Przy sądzie apel. Ursyn Maleszewski,  p. o podpisarza sądu pok. 
pkr. Lelows. Przeniesiony dla dobra słnżby.  pisarz sądu poko­
ju  okr.  Lelows. Andrzńj Il ilczyński , na p o pisarza sądu p o k o ­
ju okręgu  Sandom iersk iego .—  (Podpisa ł)  Namiestnik, J e n e ra ł -  
Feldm arszałek ,  Książę W arszawski,  hrabia Paskewicz  - E ry -  
wański.

*  Kilka faktów  dzisie jszych , s  powodu artyku ­
łu księdza Osieckiego, (patrz Nra 234  i 236  Dz. War. 
za r. b.)

Monografje o kościołach, o zakładach dobroczyn­
nych, o miastach i t. d.. dzisiaj po pismach naszych 
napotykane, z tego jeszcze w z g l ę d u  zasługują na u w a­
ll? publiczności, że mając g łów nym  celem swoim roz­
powiadać nam o przeszłości,  dotykają bardzo często, 
bo dotykać muszą, stron żywotnych, czasów dzisiej­
szych.

Nad taką wartością prac tego rodzaju, nie zastana­
wialiśmy się dotąd, ale zawsze mieliśmy w myśli 
Zwrócić na nie z tego względu uwagę publiczną. Ile 
n P- szczegółów mających wielkie znaczenie dla obe- 
cnćj chwili, znajdujem w artykułach ks. Gackiego!

Zanotowane w pismach publicznych, zaoblatowane 
w drukowanych archiwach naszych,zostaną te szczegóły 
dla potomności jako fakta, a gdyby autor pom inął je 
w opisach, szkodaby ich było i dla nas wszystkich 
którzy teraz czytamy i dla tych, co po nas czytać bę­
dą i dla tych samych, którzy na wzmiankę za swoje 
prace, na wdzięczność publiczną zasłużyli. Dobro­
czynność nietylko działa w Warszawie, nietylko 
w wielkich miastach, poświęcenie się pojedynczych lu­
dzi podnosi instytucje, utrwala byt pojedy nczych zak ła­
dów. WAugustowskiem gdzieś sami włościanie swoim 
kosztem zbudowali parafja lny kościółek. A zapisów 
gdzie niema? Ale to co robi się w tnałetn kółku, 
w cichości serca, nie na wielkim święcie, często ucho­
dzi wiadomości świata. Jest to niesprawiedliwość. Co 
piękne jest,  piękne, co szlachetne, szlachetne, niech 
świat wie o tern, niech się wstydzą jedni, niech się cie­
szą drudzy. Kto majątek ma, ma powinności,  a często­
kroć nie pełni ich; kto z pracą zdobywa się na jaki 
czyn godny szacunku, powinność za bogatych i za u- 
bogich spełnia.

Obowiązkiem więc jest naszym, podawać piękne 
fakta do wiadomości publicznej,  gdziekolwiek bądź je 
znajdziemy, taki cel pism publicznych. W tej chwili 
dostarcza nam kilku tych faktów ks. Osiecki a r ty k u ­
łem , w ostatnim Pamiętniku religijnym drukowanym. 
Rozpowszechniamy je, bo w Pamiętniku w massie fa­
któw obcych i historycznych, w massie artykułów  r ó ­
żnego rodzaju, zginęły.

We wsi Grodzcu (w dek. zakroczymskim) dnia 5 
stycznia r. b., poświęcono nowy kościoł.  Zbudowali 
go kosztem swoim parafjanie, ale dziedzic wsi Jan 
Jaroszewski »nad urzędowy kosztorys sam wiele do ło ­
żył, aby tylko trwały  i ozdobny s ta n ą ł  przybytek Bo­
ży." Dobrodziejką tego kościoła była niedawno zm ar­
ła  Bogumiła z Ghryniewicckich Jaroszewska, która 
była »z wielkiem dla niego poświęceniem się," a k tó ­
rej pamięć trwa i w rodzinie i u ludu. Na poświęcenie 
kościoła tegoroczne, zebrały się tłum y z wielu okoli­
cznych parafji. Dzisiejszym administratorem kościoła 
jest ks. Jan Gronkiewicz, którego ks. Osiecki nazywa 
nprawdziwym apostołem swej paratji;« jes t  to t ro ­
skliwy pasterz o zbawienie swoich owieczek i pełen  
ntroskliwości o dobro kościoła i całość zabudowań 
plebańskich." Skrom ny ten kapłan  »ogranicz.a się 
w niezbędnych prawie potrzebach, aby tylko ra tow ał 
od upadku zabudowania kościelne."

W Zakroczymiu, pisze dalej ks. Osiecki, uteraźniej-  
szym syndykiem zgromadzenia 0 0 .  Kapucynów jest 
W. S tan is ław  Grcgorowicz. b. urzędnik, a teraz dzie­
dzic dóbr Złotopolice, Kuchary« i t. d. ..Zacny ten, 
pobożny obywatel mimo troskliwości z j a k ą je s t  o do ­

bro kośeiołów parafjalnych, w których obrębie mie­
szczą się jego wioski, z wielkiem nadto poświęceniem 
i p rawdziwą czułością ojca, za jm uje  się synami Sgo 
Franciszka. Zakon ten w trudnych  dla siebie razach,

, hojne stąd odbiera wsparcie, zanosząc z głębi serca 
gorące modlitwy do Nieba za swego dobroczyńcę i je ­
go rodzinę.«

Oto na tymczasem o dwóch miejscach i o kilku fa­
ktach szczegóły. Będziem teraz na podobne rzeczy 
zwracali regularnie uwagę, żeby publiczną cześć od­
dać ludziom, którzy na to zasługują.

W IA D O M O ŚĆ  I ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn S W rześnia. Agitacja na korzyść pokoju 
mianowicie między socjalną demokracją angielską sze­
rzy się teraz bardzo potężnie. Bronterre O ’Brien i j e ­
go przyjaciele, tudzież Hamilton, Washington, Wilks, 
Passmoore, Edwards i inni naczelnicy stronnictwa po ­
koju, zw ołują meetyngi, dają prelekcje, w ydają pam- 
lletv i coraz większe tworzą około siebie zastępy 
stronników. Dziś zapowiedziany jest meetyng w za­
kładzie literackim Johnstrect-Tottenham-court-rood, 
jednem z najważniejszych miejsc zebrania ukształceń- 
szej części klas pracujących w Londynie. Prezydować 
tam będzie pan l.ackhard, a Bronterc O ’Brien wystą­
pi z przedstawieniem w arunków  pokoju  do których 
przyjęcia rząd angielski ma zostać zmuszonym. O ’Brien 
wczoraj już na licznem zgromadzeniu zapowiedział 
warunki które proponować zamierza. Między innemi 
nie chce on aby zapewniano protekcję poddanych 
chrzcścjańskich w Turcji przeciw władzy m ahom etań- 
skiej.  ani żeby uznawano stanowczo formy rządu tu ­
reckiego przeciw chrzcścjanom, ale żeby Europa so li­
darnie zobowiązała się nie wdawać się wcale w sp ra ­
wy Turcji.  Naturalnie w tern przypuszczeniu, że po 
wojnie, poddani cbrześcjańscy którzy liczbą przewyż­
szają mahometan w Turcji, podniosą rewolucję i s ta­
ną się panami swoich dotychczasowych panów. Prócz 
tego O’Brien zapowiedział, że w przyszłym tygo­
dniu uda się do Manchester dokąd go jego przy­
jaciele wzywają i lam starać się będzie agitację p o ­
koju zwycięzko między klasami pracującemi w pro ­
wadzić.

  Brak robotników przy żniwach daje się corok U-
czuwać w Anglji. ale obecnie jest on jeszcze z powo­
du rozmaitych okoliczności daleko dotkliwszym. Naj­
przód wojna pod różnemi pozorami zabiera ludzi, to 
do wojska, to do milicji, to do obsługi w armji i na 
okrętach, a przytem jedno z najważniejszych dotych­
czasowych źródeł, z których Anglja brała

LITERACI WARSZAWSCY.
p rz ez

W acława Szymanowskiego.

(C iąg dalszy).

Jeżeli pomimo niedosta tku, a często naw e t  g ło ­
du i nędzy, jeżeli pomimo ogólnej niechęci jaką tu  
instynktow nie  w  bezmyślnych massach ludzie m y­
śli wzbudzają , k tó ren  z nich dostał się nareszcie na 
szczebel wiedzy, wysoki w porównaniu  do tego co 
g o  otaczało, ale nader  niski w  porównaniu  sfery do 
jakiej doszli wykształceni Europejscy ludzie, i ros- 
patrzył się w  swojem  położeniu, w ów czas często 
spotykał g0 los ow ego chłopca z jakiejś tam  wioski 
ze Szkocji, co po kilku leciech myślenia wynalazłszy 
tabliczkę Pitagoresa, poszedł z wielkim swoim w y ­
nalazkiem do najbliższego miasta, i tam dowiedzia­
wszy się od pierwszego lepszego bakalarza, że o d ­
krycie je g o  od kilku tysięcy lat znane już  było lu­
dziom, u top ił  się z żalu po tylu latach zm arnow a­
nej pracy. Bardzo niewielu z nich w  tój właśnie 
świadomości znajdowali bodziec do ciągłego postę­
powania naprzód, i ci rzeczywiście wyrobili w  sobie

ta len t  i stanowisko niższe niżby m ogło  byc w  innych 
okolicznościach, ale rzeczywiście bardzo wysokie 
w  porów nan iu  do t ru d ó w  jakie kosztowało  ich zdo­
bycie tego  stanowiska. Można śmiało powiedzieć, 
że człowiek z rzeczywistym ta lentem  i wykszta łce­
niem u nas ,  byłby znakomitością gdzieindziej, bo by 
tam m ógł korzystać z najpiękniejszego czasu, który  
tu ta j na darem ne usiłowania tracić musiał.

A le byli i tacy, i tych jest największa liczba, k tó ­
rzy, kiedy przyszedł na nich czas wejścia w  siebie i 
poznania czem są a czem powinni być, cofali się 
przed trudnością  zadania. A  chociażby nie chcieli 
cofnąć się, to  siły by im nie starczyły. W ięc  albo 
zostawali na tern sam em  miejscu zadowoleni z obee- 
nćj chwili jak J ę d ru ś ,  i myśląc tylko o najwygodniej­
szym sposobie przepędzenia jćj, albo zakrywali so­
bie tw arz  nakszta łt  zwyciężonych szermierzy w  cyr­
ku, i przestawali zupe łn ie  pisać, widząc że nic nie 
potrafią, a nie czując się na  siłach więcćj dokonać. 
Taki lo był najrzetelniejszy pow ód  -owego gorącz­
kow ego życia, k tó re  t raw iło  młodzież naszą, co nie- 
chciała szukać zbyt ła tw ych  trofeów  przy s toli­
kach od kart, albo pod altanami og rodów  miej­
skich.

Zanim powiem parę s łów  o karjerze ow ego  d r u ­
giego poety, k tóry  był współzawodnikiem Leona ,
muszę jeszcze dla wiadomości waszej kocham czytel­

nicy wspomnieć, jaki rodzaj u tw o r ó w  wychodził 
wówczas z pod pióra młodych pisarzow naszych. 
Były to  po największej części jakieś tęskne użalania 
się nad sobą i nad św ia tem , jakieś filozoficzne po ­
glądy najczęściej niezrozumiane bo i niezrozumiałe 
rzeczywiście. Przeszła już  była moda wszystkich w ie r ­
szy do * *  i t. p. wszelkich w ylew ań uczuć przed 
ubóstw ionem i L auram i,  Hannami, Marjami, moda 
kobiecyzmu jak go Ję d ru ś  nazywał. K ażden z tych 
panów  jeże lim ia ł  jaki ideał,  to zachow yw ał g o w s o -  
bie w  głębi serca, ale na piśmie wstydziłby się 
w ydaw ać z nim. Rospacz wielkiego poety zazbyt 
wiele już była znalazła nieskończenie miernych n a ­
śladow ców , młoda więc owa generacja strzegła  się 
jej jak ognia. Ale za to jedni z nich marzyli w  mnićj 
więcćj dobrych wierszach, o jakichciś wielkich my­
ślach ulepszenia ludzkości, inni znowu pisali jakieś 
liryczne dziwolągi w  których mogło byc dużo p o ­
ezji, prześliczne nieraz wyrażenia i porównania, ale 
najczęściej w  całości,  b rakło  tego co zawistna pię­
knościom poezji proza, sensem nazywa; inni n a r e ­
szcie wydobywali na ja w  Bóg w ie jakie tam  c m e n ­
ta rn e  kościotropy, strzygi i upiory, że czytelnik ł a ­
du pomiędzy niemi dojść nie mógł, a jeżeli chwalił, 
to  na wiatr  tylko, bo nic nie rozumiał.  A  zawijali 
to  wszystko w  jakieś dziwne w yrażenia i przenośnie, 
że trudno  się było p raw dziw ego ich znaczenia dorozu-



względzie zasiłek, zostało zupełn ie  prawie zamknięte.  
Irlandja bowiem, której ludność znacznie zmniejszyła  
się przez emigrację do Ameryki, sama u siebie potrze­
buje swoich rąk i nawet nie ma ich dość. W takim
stanic rzeczy, Times radzi aby się starano werbować  
robotników z Niemiec. (Neue Pr. Zeil.)

A M E R Y K A.
—  Czytamy w przeglądzie politycznym w Indepen- 

dance lielge:
Otrzymaliśmy dziś wiadomości ze Stanów  Zjedno­

czonych do dnia 2 5  sierpnia; nie zawierają one nic 
ważniejszego, jak wiadomość o zupełnej przegranej 
stronnictwa knownotingów w wyborach, we wszyst­
kich prawie prowincjach. (Indepen. Belge.)

F R A N C J A.
Depesze telegraficzne.

Paryż 10 Września. Dzisiejszy Monitor ogłasza  
depeszę z Warny 9go  rano datowaną, mówiącą, iż 
szturm Małakowa nastąpił 8 3 0  w południe. W de­
peszy tej jest następujący ustęp: » Żołnierze nasi
zdobyli szańce Małakowa i Strzałozan nad przy­
stanią Warsztatową. Poszczęściło nam się w Mala­
kow ie  utwierdzić: lecz przeciwnie w  Strzałczanic  
pierwsza nasza kolumna nic m ogła  się ostać prze­
ciw ciężkiej artylerji nieprzyjacielskiej. Jednak z po­
wodu naszego utrzymania się w wieży Małakowa, 
niezawodny jest upadek Strzałezanu nad przystanią,  
jak również wielkiego Strzałezanu, którego przodo­
w e  szańce zajęli Anglicy. Lecz tutaj tak jak i w 
Strzałczanie nad przystanią musieli się cofnąć A n ­
glicy przed nieprzyjacielskiemi rezerwami i ogniem  
jego  artylerji. Gdy jen era ł  de Salles ujrzał naszego 
orła  zatkniętego na wieży Małakowa, uczynił dwa  
ataki przeciw bastjonowi Środkowemu. Obydwa te 
ataki nie pow iod ły  się i wojska nasze w róciły  do 
przykopów. Ponieśliśm y znaczne straty, których je ­
dnak oznaczyć dotąd nie możemy.

(S taats Anzeiger).
Paryż, 10 września wieczór. Wtej chwili przybi­

to na giełdzie depeszę Jenerała Pelissier datowaną w 
Krymie 9go  o 8 ej wieczór. Jest ona tej treści:

—  Potwierdza sic dzisiaj, że nieprzyjaciel parowce 
sw oje zatopił; prowadzi on ciągle dalej swoje dzieło  
zburzenia pod gradem naszych bomb. Miny które po 
rozmaitych miejscach od czasu do czasu w ylatają w po­
wietrze, nakazały mi wstrzymać obsadzenie twierdzy 
która podobna jest w tej chwili do wielkiego pogorze­
liska. Obliczam nasze straty; jak tylko ilość ich b ę ­
dzie wiadomą, doniosę takową.

(Slants Anzeiger.)
P aryż 10 W rześnia po południa. Dodatek do Mo­

nitora  ogłasza depeszę jenerała  Pelisier z dnia 9go  
rano, której brzmienie jest: —  Jak tylko nieprzyja­
ciel spostrzegł,  że wieża Małakowa zdobytą została, 
opuścił  twierdzę, wysadziwszy w powietrze wszystkie  
szańce i umocnienia. Przepędziłem noc pośród w oj­
ska i zapewnić mogę, iż Korabelnaja zupełn ie  w ysa­
dzoną jest w powietrze. Toż samo być musi i na in ­
nych miejscach. Straty nasze w skutku uporczywej 
walki są znaczne. Jutro przedstawię dokładny obraz 
wydarzeń dnia dzisiejszego. (Staats Anzeiger).

Turyn 10 września. Jenerał La Marmora depeszą 
telegraficzną z Kadikoi 9  września, donosząc o zdu­

m ieć. Proszę mi naprzykład zrozumieć następujące  
w yrażenie  w  utw orze poetycznym, który skądinąd do  
najpiękniejszych i najwięcej chw alonych należał.

I g o łąb  pod skrzydło różowy swój dziobek 
W etknąwszy, swawolnik w cichości spoczywa  
1 dzielny bułanck przyległszy pod żłobek  
Nie czuje ja k  złota strumieni się grzyw a.

Z początku zdaje ci się, że tu jes t  coś,  bo rzeczy ­
w iśc ie  hormonja wiersza piękna i wyrażenie arcy- 
poetyczne jeżeli je zwłaszcza niezastanawiając się 
nad sensem przeczytasz, dziw nie  przypadnie ci do 
g u stu .  A le  pomyśl no trochę nad tym frazesem, nad  
koniem  k tó ry  nie czu je  ja k  m u  się z ło ta  g r z y w a  
s tr u m ie n i  na m iłość Boską co to znaczy? Czy tam 
jest  choć k a w a łek  sensu? Jasię  nie dziwię że on t e ­
g o  s tru m ie n ie  nici się g r z y w y  n ie  czuje, ow szem  
d ziw iłbym  się gdyby je  czuł.

A  jeszcze pow tarzam  w am , że ten wiersz w  p o ­
rów naniu  do w ielu  innych, jes t  arcydzie łem jasności 
i sensu. Bo jak ci zaczęli gadać o blaszkach z ło c o ­
n ych ,  o grobowcach pobielanych, o krw is tych  
zatokach  albo o an io łach  po tęp ien ia , czy byś się 
kiedy spodziewał,  że jedno znaczy fa ł s z y w e  słow a , 
drugie n iep ra w e  serca, trzecie drogę m iłości  a 
czwarte kobiety w  ogóle. Aniby nam to przez myśl 
nie przeszło.

byciu wieży Małakowa, dodaje: Żołnierze nasi, cho­
ciaż nic mieli udziału w szturmie, strzelali z przyko­
pów, przyczem 4 0  ludzi ubyło  nam z szeregów. W n o­
cy Rosjanie opuścili miasto, wysadzając w powietrze  
fortyfikacje i budowle. [Neue PreuS. Zeil.) j

—  Wiedeńska Gazeta Wojskowa pisze pod d. 12  
września r. b: Rosjanie już od 18 czerwca r. b. byli 
na ten odwrót na północną stronę przygotowani,  
i w ostatnich czasach, wszystkie sw e s i ły  robocze o -  
bracili na umocnienie południowych i zachodnich  
fortów; dalej cytadeli nad zatoką Kwarantanny oraz 
fortów Sgo Aleksandra i S go  Mikołaja; szczególniej 
zaś redut oa brzegach portu w ojennego k o ło  Kora- 
belnoj. Niezawodnie jest to, że sprzymierzeni, z p o ­
wodu nie udania się szturmu Anglików na Redan, od­
nieśli tylko p o łow iczn e  zwycięstwo, a pewność tego 
powiększy jeszcze niezadowolenie Francuzów z Angli­
ków. Postępowanie tych ostatoieh. w dzień bitwy pod 
Trakiirem, by ło  haniebne. W iadomo że nie znajdo­
wali się całkiem w ogniu; pośpieszyli jednak z naj­
większą gorliwością rabować za bitych przy jaciół i nie­
przyjaciół. Fakt ten m iał oburzyć Francuzów, Sar-  
dyńczyków i Turków tak dalece, że angielscy ż o łn ie ­
rze stali się. przedmiotem pogardy dla sw oich  tow a­
rzyszy. (Milit. Zeilung ).

Londyn 10 Września. Domyślacie się. że po­
wodzenie Francuzów* w M alakowie przy pobiciu 
angielskiego ataku na Redan, gorzkiem jest dla tu ­
tejszej publiczności, a goryczy tej uprzejme wyraże­
nie francuskiej depeszy usunąć nie zd o ła ło ,  bo każ­
dy sobie natychmiast powiedział, że to wyrażenie  
dopiero w Paryżu ułożone zostało, i ma tylko znacze­
nie pogłaskania Iwa angielskiego.

(Neue Preussische Zeilung.)
Zebrawszy wszystkie po większej części cząstkowe 

i niewyraźne wiadomości i wieści telegraficzne, to 
przez Paryż, to przez Londyn, to przez Bukarest i W ie­
deń nadeszło, które się w przybyłych tu wczoraj ga­
zetach zagranicznych znajdują, możemy podać nastę­
pujący krótki i niewyraźny obraz, po większej części 
domyślny, wypadku pod Sebastopolem. w całym  jego  
przebiegu.

Sprzymierzeni rozpoczęli dnia 5  września pow sze­
chny przeciwko Sebastopolowi ogień na całej liuji o* 
blężniczej. tak z dział jak z moździerzy. Rossyjska ar-  
tylerja odpowiadała dzjelnie tak z bastjonów Sebasio-  
polskich jak i z warowni północnych; grzmiało  prze­
to ciągle z stron obu tysiąc przeszło dział i moździe­
rzy. W pierwszych godzinach rannych 5 go  września, 
sprzymierzeni strzelali silniej do prawego skrzydła  
liuji obronnej, to jest do w łaśc iw ego  miasta Sehaslo-  
pola, niż do Korąbeluuj, chcąc może uwieść, że do 
w łaśc iw ego  Sebastopola nie do Korabelnój szturm 
przypuścić zamyślają. P o p o łu d n iu  jednak wzmogli 
swój ogień przeciw Korabelnoj. Wieczorem dnia tego 
kanonada, to jest strzały z dział kulmi. zwolni iła; 
lecz  przez ca łą  noc prowadzili sprzymierzeni silne  
bombardowanie, to jest rzucali z moździerzy bomby  
i granaty, które sięgały  aż w zatokę.

Przez Gty i Tmy w r z e ś n i a  trw ał wciąż powszechny  
ogień  dzień i noc na całej długości linji oblężniczej i 
obronnej; szczególnie jednak sprzymierzeni strzelali 
do szańców Korabelnoj. a chwilami ogień zwrócony

Żeby dać w am  wyobrażenie  o ów czesnym  rodza­
ju pisania, przytoczę w iersz , który ó w  d ow cip n y  
zartowniś . brat malarza a przyjaciel Jędrusia o k tó ­
rym w spom inałem , zrobił na sparodjowanie u tw o -  

| ró w  p ew n eg o  poety najwięcej podów czas w ziętości  
mającego. A parodja tak była zręcznie i dow cip n ie  
przystosowaną, że największy na w et  w ie lb ic ie l  tego  
poety, nie poznałby m oże kopji od oryginału , było  
to rzeczyw iśc ie  arcydzieło w  sw oim  rodzaju.

M Ł O D Z I E N I E C  N A  C M E N T A R Z U .

S C E N  A N O C N A .

Cmentarz; w około groby i krzyże. Księżyc btada- 
wo przyświeca z pośrodku siwawych chmur. Duch 
przeszłości z wonią wiatru wieje. Na świeżo usypa­
nym grobie siedzi młodzieniec, trzym a w ręku kość 
pacierzową z jakiegoś trupa. Przy nim leży chleb 
z masłem i kawał sera, u nóg jego wielka księga. 
W  oddaleniu kitka trupich główek. Dzieci baicią 
się pomiędzy grobowcami.

O N  (m ó w i rosp aczn ym  i ponurym g ło sem ).

P o  tym ziemskim b łękicie ,  od tej z gliny kuli 
D łu g o  się moje myśli i uczucia snuli  (a)
Odżyw iając w  mena sercu  niezatarte bole.
A  pełne  jeszcze czucia choć zdradzone tyle

(a) L iceń c ia  poetica .

przeciw szczególnym punktom tychże szańców docho­
dził  do nadzwyczajnej s i ły .  Wówczas tu bili sprzy­
mierzeni w y łom y  w przodowych wałach M iłak ow a i 
Strzałezanu (Redaruiy, szturm do ty h dzie ł przygoto­
wując. Zdaje się, że moździerze nąjzgubniej w tern 
bombardowaniu przeciwko Sebastopolowi działały.

Podczas gdy 1 0 0 0  dział i moździerzy grzmiało,  
szturm przygotowując, to jest starając, się uciszyć 
artylerję fortec/.ną, rozwalić szańce i uczynić je  
przystępiierni dla piechoty, oraz uczynić większą stra­
tę garnizonowi Sebastopolskienm tam zgromadzo­
nemu, który koniecznie tam musiał się znajdować.-—  
piechota sprzymierzonych gotow ała  się do szturmu. Za­
pewne w  nocy z 7go na 8 my ściągnęli sprzymierze­
ni posiłki z doliny Czarnej na linję oblężniczą. a ra­
no 8 go września piechota angielska i fraiicuzka sfor­
m ow ała  się w kolumny szturmowe. Dnia Sgo w rze ­
śnia o godzinie dwunastej w południc ruszyły do a-  
taku kolumny piechoty francuskiej: prowadzili je  j e ­
nerałow ie  de Salles i Bosquet. Francuzi przypuścili 
szturm do szańców zvvanycl) bastjonem Małakowa i 
do m ałego  Strzałezanu nad przystanią Warsztatową;  
Anglicy ruszyli przeciwko w ielk iem u Strzałczanowi.  
Kolumna fraiicuzka uderzająca na Małakow zdobyła  
go. Mniej były  szczęśliwe trzy inne kolumny szturmu­
jące. Drugi oddział francuzki. uderzający na m a ły  
Strzałczan nad przystanią Warsztatową, odparty zo­
stał.  Również kolumna angielska, wdarłszy się już  do 
przodowych umocnień wielkiego Strzałezanu, m usia­
ła się cofać przed ogniem dział rossyjskich. i przed 
rezerwą, która nadbiegła na pomoc oddziałowi ros- 
syjskiemu fortyfikacji tej broniącemu.

Jak tylko je n era ł  de Salles, (dowodzący drugim  
korpusem łrancuzkirn, stojącym przeciw bastjonom  
w łaśc iw ego  Sebastopola) ujrzał iż wzięto wieżę M ała­
kowa. uderza na bastjon Środkowy (środkowe i naj­
silniejsze dzieło  fortyfikacji otaczających w łaśc iw e  
miasto Sebastopol). Odparty, uderza powtórnie lecz 
równie niepomyślnie, a wojska co fn ę ły  się do swoich  
przykopów.

Tu kończy się obraz lego działania, w edług  depesz  
zagranicznych do tej chwili otrzymanych.

Dalsze okropne sceny tego wielkiego wypadku w o ­
jennego nie są jeszcze wiadome, to tylko pewna, że 
sprzymierzonym pozostaje jeszcze ciężkie w Krymie 
zadanie. Muszą uderzyć ria oszańcowane wyżyny Ma­
ckenzie, na których stoi armja rossyjska, zdobyć je, 
odeprzeć armję tę od twierdzy, a wówczas dopiero, 
albo rozpocząć na now o oblężenie północnej części. 
Sebastopola, albo zaniechawszy oblężenia, ścigać ar­
mję tę w polu i prowadzić wojnę w wnętrzu Krymu, 
którego wszystkie ważniejsze stanowiska są ufortyfi­
kowane przez Rosjan. (Z Czasu).

Paryż 9 Września. Korespondent Gazety Nowo- 
Pruskiej podaje następujące wiadomości względem  
zamachu wykonanego przeciw'Cesarzowi:

Kiedy Cesarz wczoraj wieczorem jechał do teatru, 
w łosk iego ,  wystrzelono dwa razy z pistoletu do p o w o ­
zu który najpierwej jechał.  C złow iek  który strzelił,  
sądził,  że Cesarz znajduje się w tym pierwszym po­
wozie, w którym atoli znajdował się tylko jeden u- 
rzęduik dworu i kilka darn, a między innemi księżna

m i i i  m m i i i b i w ’ i i  i i n i  * iU(^ i e g ł y  policjant który po*

Z asn ęły  gdzieś tam w  twardej, skalistej m ogile  
I  piszą s łow a  prawdy na kościstem czole.

(podnosi k o ść  pac ierzow ą i mówi) .

Ta kość, ten kij wydarty z tylnej części człeka  
Skrzypiąc g ło sem  żałości n iecierpliwie czeka  
A ż brat jeg o  zerw aw szy  ścierwistą  p ow łok ę  
O d pow ie  mu na jego  pytanie szprokie.

(przypatrując się bliżej kości) .

Czemże b y łaś  w  uw ięzi p od łego  cieliska?
O t narzędziem ukłonu i upokrzenia  
Go na grzeczne p an ó w  s ło w y  
P łaci ło  uniżonern uchyleniem g ło w y .
T eraz je s te ś  istotą białą, nieprzejrzystą  
B ez  szpiku upodlenia, jak p ierw o tw ó r  czystą,
Teraz jes teś  już wielkiej tajemnicy hasłem.

D Z IE C I.

Daj nam ten chleb z masłem!!

ON.

Chleb z m asłem  wy mówicie?! a czemuż nie chcecie  
Żebym ja w am  dał żmiję padalca żyw ego?

DZIECI.
W szak że  to się nie je  przecie?

(D alszy ciąg nastąpi).



strzegł; pistolety pr zeszkodzi ł  zbrodni ar zowi  wyce lo ­
wać i nikt  nie zos t a ł  uszkodzony.  Kule p r z e s z ł y  mię ­
dzy powozem i końmi ,  i uder zy ły  w p r zec i w l eg ł y  
Hur  na k tó rym ślady ich widzieć można.  S p r a w c a  z a ­
machu zos t a ł  s chwy tany  i na tychmias t  z a p ro w ad zon y  
do prefektury policji  gdzie go pan Piet ri  p r z e s łucha ł .  
Przyznał  on ,  że już oddawna  m i a ł  z amia r  z a m o r d o ­
wać Cesarza i oświadczył ,  że nie ma  żadnych  w sp ó l ­
ników (*).  Miał  on  n a  tein po s ł uc h an iu  okazać na j ­
większy z imny k r ew  i rezygnację.  J e s t  on  F rancuzem,  
Ha lat ok o ł o  2 4  i j ako  przestępca pol i tyczny zos t awał  
Przez niejaki  czas na Belle Isle.

Cesarz z abawi ł  bl isko godz inę  w teat rze.  Cesa rzo ­
wa na szczęście nie by ł a  przy t ym wypadku.  Nie mam 
dutąd żadnych dalszych a pewnych  szczegółów wzg lę­
dem tego smu tneg o  faktu.  Sposób  w j ak im  Moniteur 
°g ło s i t  o n im  pokazuje ,  że rząd p ragni e  odjąć t emu  
zamachowi  cha rak t e r  pol i tyczny.  Powody tego ł a two  
odgadnąć i ocenić,  ale nie ł a two  będzie os ł abić  w r a ­
żenie jaki e wiadomość  o zamachu  wszędzie sp r awi ł a .  
Każdy bowiem zapytuje  s am siebie,  coby dziś by ło  
* F rancj ą  gdyby ten n ikczemny  z i m ach  by ł  się p o ­
wiódł .

Patrie  z awiera  nas t ępujące  wiadomości  w tym sa ­
mym przedmiocie:

Aresztowany,  nazwi sk i em Bel l emare ,  (C u n i l l e - E d -  
wa rd -Dieudonnće) .  ma lat ok o ł o  2 2  i u rodz i ł  się 
w Rouen.  Już  w szesnas tym roku  życia zo s t a ł  on  za 
oszus twa skazany na dwa lata więzienia;  po sześciu 
miesiącach u ł a s k a w i ł  go Ludwik -Napo leon,  wówczas  
prezydent  Rzeczypospol i tej .  Później  jak twierdzi  m ia ł  
on czynny udz i a ł  w zamięszaniach 2  g rud n i a ,  i mówi ,  
że b i ł  się. na j ednej  z b a n k a d  ulicy Rambuteau.  L i ­
czne plakaty pod nap is em:  « Powody skazani a Ludwi -  
ka-Napoi eoua  na śmier ć , a  d r u k o w a n e  wielki emi  l i te ­
rami ,  zos t ały  wówczas  zab rane  przez policję,  w czasie 
śledztwa Bel lemare  przyzna ł ,  że by ł  ich autor em.  Z o ­
s t a ł  on za to na 2 lata więzienia skazany i do Belle 
Isle wysł any .  O J  czasu wypuszczenia  z więzienia 
(w lutym) ,  mie szka ł  on  w Pa ryżu  pod f a ł s zywem n a ­
zwiski em i w charak t erze komisan t a  p r zy j ą ł  o bow iąz ­
ki u komor n ika  Jeaune.  Bel l emare  jest s ł ab o  zb ud o ­
wany i f iz jonomja jego jest  zupe łn i e  pospol i ta .  Jego 
przeszłość k lór ąś iny po krot ce  opisali ,  j ego  zachowa­
nie się i ton mo wy  po a re sz towan iu  i w czasie p o s ł u ­
chania,  dowodzą  j ak  to i Moniteur powiedz ia ł ,  że on 
jes t  p r aw dz iwym monornanem. S t a n ą ł  on na  rogu  u-  
lićy Marsol ier .  na  t rotoarze nap rzec iwko teat ru.  S t a m ­
tąd wyst r ze l i ł  /. dwóch  pis toletów w chwil i  kiedy o-  
krzyki  Vice l’Kin/>ereur obudzi ły  w n im przypuszcze­
nie,  że w powozie dam dworsk i ch  znajduj e się i sam 
Cesarz.  S tojący tam w bliskości  a jen t  pol icyjny,  a r e ­
sz towa ł  go zaraz.  Bel l emare  zos t a ł  na jp r zód  p o p ro ­
wadzony na s t anowi sko  pol icyjne teat ru włoski ego,  
tam komisarz  pol icyjny w obecności  prefekta  policji 
pana Pict r i ,  odby ł  z n im zaraz pierwsze  pos łuchani e .  
Obecn ie  morde rca  ten znajduj e się w ś e i s ł em z a m ­
knięciu w Goncierger ie ,  gdzie go powtó rn i e  badano.  
Śledztwo t rwa  ciągle.

(Tyle więc dotychczas w iadomo,  że morderca  nie 
jest  W ło ch e m  i nie wa r ja t em.  ale F r a ncuzem i jak się 
zdaje zapalonym r epub l i kan inem.  Przy pi Se k Neue Pr. 
Zeitung).

— Korespo nd en t  Independancc Belge  mówi ,  że  
j^dna szyba w p o w oz i e  do kt ór ego  s t rze l i ł  Bel l emare ,  
zastała s t ł uc z ona  ku l ą  i j edna z dam znajduj ących się  
w powozie  o t rz y m a ł a  lekkie  draśnięcie  w twarz.  
Morderca jes t  p od o b n o  z p o w o ł a n i a  s z ew c ,  tak jak 
Fianori .  Ostatnio  m i a ł  m i es z k a ć  u j ednego  ucznia  
szkoły lekarskiej .

Ta n o w a  sprawa  oddaną z a pe w n i e  z os t ani e  pod sąd  
Przysięgłych.

— Były min is t e r  ska rbu  pan Bineau,  wczoraj  z a ­
kończył  życic.

— Pos t anowien i e  Cesarskie  z dnia  8  b. m. ,  p r ze ^  
dłużą do dnia 31 g rudn i a  1 8 50  roku  t e r m i n  oznaczo ­
ny dekretem z dnia  2  czerwca,  w przedoi iocic rozmai -  
t ychś rodków tyczących się a r t y ku ł ów  żywności .  ( W i a ­
domi) że t u idzie o post anowieni e  dozwala j ące  w o l n e ­
go wprowadzani a do Francj i  wszelkich a r t y k u ł ó w  ży ­
wności.

—  P ar ow y  a wi z o  Ariel, który w y r u s z y ł  w nocy  
z p i ą k u  na sobotę maj ąc  tia pok ładzi e  J. G. W.  Księ­
cia Napoleona,  p rz yb y ł  do C he rb u rg a  wc zoraj  o g o ­
dzinie szóstej z rana>'  Książe podróżuj e incogni to.

—  Książe Mura t  p r zybył  do Hawru  w duiu 6  na 
Pokładzie p a r op ły w u  Francais, i u d a ł  się zaraz do

i Frasca'.i.
—  Czytamy w Gazette de Lyon z dnia 7 w r z e ­

śnia :
(*) i‘r * c i w m e  w k o re s p o n d e n c j i  7. P o r y ta  do G a ze ty  K o to ń ­

skiej pow iedziano ,  że  w  s k u tk u  z e z n a ń  B e l le in a reg o ,  a r e s z t o -  
w «uo  jedios io  s z e w c a  p rz y  ul icy M uffe ta rd ,  k tó ry  d o s t a r c z y ł  
jon p roc hu  i u k t ó r e g o  z na lez iono  p a p ie ry  k o m p ro m i tu ją c e  inne  
le szcze  oseny. ( f r z y p i s e k  N eu e  P rens .  7.Ig)

Abd-e l -Kader  ciągle jes t  bardzo s ł aby  na cho le ry-  
nę,  nie chce on  położyć si£ w ł ożko  tylko leży na po ­
dłodze,  z g ł o w ą  o m u r  opar tą;  nap rózno  l ekar ze  u-  
d / ie la jący mu  na j t roskl iwszych s t a rań  prosi l i  go.  aby 
się da ł  p rzykryć  dl i  p rzywrócen i a  c iepł a żo łądkowi .  
E m i r  uporczywie  w zb ra n i a ł  się to uczyn i ć , r ówn ie  jak 
pozwol ić  użyć pewnego  narzędzia bardzo wysoko  ce­
n ionego  przez Angl ików,  ale k tór ego  skutki  i m a n i ­
pulacje zupe łn i e  są n i eznane  po tomkowi  Agary.  
W ed łu g  ludzi  o rs zaku  Abd-e l -Kadera ,  e mi r  wola łby  
umrzeć niż dozwolić  aby go w teri sposób  leczono.

E m i r  nie używa nic p rócz  ro s o ł u  z ku ry ,  i na 
wszystkie  na legania  lekarzy żeby się pozwol i ł  r a t o ­
wać,  odpowiada  n i ezmienni e  z ł agodnośc i ą  i r e zy ­
gnacją :  »Jeśli  m a m  umrzeć,  widać że tak jest n a p i ­
sano.  «

Sądzą  tu, że nie będzie m ó g ł  wyjechać  s t ąd  jak za 
dwa dni ,  jeś l i  l ekar ze  uznają ,  że zdoła  znieść t rudy 
dalszej  podróży.

—  Minis t er  h i szpański  pan Olozaga,  p r z ed łoży ł  t u ­
te j szemu mini s t rowi  sp r a w  zagran i cznych  ca ł ą  k o re ­
spondenc j ę  gab inetu  h is zpańsk i ego z księciem Mont-  
pens i e r  w przedmioci e j ego  widzenia  się z h r ab i ą  
Chambord .  Książe Witor j i  uw aża ł  za powinność  k o ­
m un i kow ać  rządowi  f r ancusk iemu  te dok umen ta ,  aby 
tenże w chwi l i  kiedy z na jwiększą  surowośc i ą  p r ze ­
śladuje kar l is t ów w po łudn io we j  Francj i ,  nie po wz ią ł  
podej rzenia ,  że gab ine t  h iszpański  wchodzi  w jaki eś  
ta jemnicze int rygi  z f r aneuskiemi  lub h is zpańsk i emi  
legi tymis lami .  Wiadomo,  że w depar t amenc i e  niższych 
Py reneów p re fektem jest pan  La i t y , który  za rządu 
l ipcowego p rześ l adowany  t y ł  z powodu swo je j  p r zy ­
chylności  dla Ludwika-Napofeor i a .  Teraz  mści  się on 
ścigając najzapalczywiej  kar l is t ów hiszpańskich i n i e­
wątpl iwie  najwięcej  p r z y ło ży ł  się do spar a l iżowan ia  
powstani a na korzyść hr ab i ego  Montemol in.  W n a ­
grodę za to Espa r t e ro  p r z y s ł a ł  mu  najwyższy o rde r  
h iszpański  Karola  Ulgo,  który zwykle  tylko n a j ­
wyższym dygn i t a rzom bywa udzielany.

(Neue Preussische Zeilung). 
H I S Z P A N . !  A.

Madryt 5 W rześnia. Posiedzenie  rady min i s t r ów  
odbyte  p rzedwczora j  wieczorem i na k tór em obecny  
by ł  min i s t e r  s tanu,  da ło  powód  do różno r odn yc h  k o ­
menta rzy .  Domyśl ano się że m u s i a ł  zajść bardzo w a ­
żny j ak i ś  wypadek,  k iedy j e n e r a ł  Zabala  p r zyby ł  
z Esku r j a lu ,  pom imo  st rasznej  od ki lku dni niepody.  
Rada za jmowa ła  się kar l i s t ami  i powzię ła  ki lka p o ­
s t anowień ,  maj ących na celu przyspieszenie  r o s p ro -  
szenia ich. w y s ł a n o  roskazy w tym przedmiocie  do 
j e n e r a ł a -  kap i t ana Kat aloń j i ,  do j e n e r a ł a  Gu r r ea  
w Saragos i e  i do brygadj era  0 ’Donel l ,  k tóry przed 
ki l ku dn i ami  mi a ł  przybyć do Madrytu,  na czele s w o ­
jej kolumny .  O t r z ym a ł  on roskaz zbl iżenia się do p r o ­
wincj i  w których zna jdu j ą  sic karl iści .

Rada za jmo wa ła  się także,  ale bez powzięcia pos t a ­
nowienia ,  r ek l amac j ami  in tanta  don E n r i qu e ,  pozba­
wionego na te r az  znacznej  części na leżnych m u  p rzy­
wilejów.  I nf ant  don  En r iq ue  ma w sa m y m  g a b i ­
necie j ednego  nader  potężnego osobi stego n iep rzy j a ­
ciela.

Co do podróży j e n e r a ł a  Zabala ,  ce l em jej by ło n a ­
radzić się z ko legami  względem no wego  u r e g u l o w a ­
nia pa ł acu,  k tór e mu  zost ało powierzone ;  chci a ł  on 
zas ięgnąć zdania swo ich ko legów,  n im  ułoży i p r zed ­
s tawi  ostateczny p ro j ek t  reorganizacj i .  ,»

Od k i lku  dni", wszystkie  dz ienniki  p rogres i s t ów c- 
xa l t owanych,  umia rk ow any ch  i demok ra tó w ,  p r ze r zu ­
c i ł y  wszystkie energ iczne i p r zesadne wyrażen ia  języ­
ka kata ioński ego,  aby wyrazić swoje  oburzen i e  prze­
ciw s t ronn i c twu  r ep re zen tow ane mu  przez pp.  S a r t o -  
r ius  i Col lantes .  Nawet  dz ienniki  mode ra tys tów  r z u ­
cały  k l ą twę  na to s t ronnic two,  nieuważająr .  się za 
związanych z n i em i przeds tawiaj ąc  je j ako  z łożone  
z ma ł e j  l iczby ludzi,  k tórych j ed yn ym  celem było  cjc- 
p loatować Hiszpaój ę w niegodny sposób na swo ją  o-  
sobi slą  korzyść.

J eden tylko dziennik F spańa  z acho wa ł  co do tego 
t ema tu  zup e łn e  mi lczenie .

Ca ł a  ta agi tacja m i a ł a  miejsce w sku t ku  udzielenia  
dymisj i  i n spektorowi  p ro j ektowanej  kolei  żelaznej 
z Sewi l l i  do Kadvxu.  Ten urzędnik dos t a ł  j uż  k i l ka­
n a ś c i e  i n i l jonów przed upadki em gab ine tu  Sa r to r i u s  
i Col lantes;  s zwag i e r  by ł ego prezesa rady,  przez n i e ­
s ł ychane  nadużyci e w łady ,  up o w aż n i ł  wyp ła t ę  prze ­
sz ło 12 mi l j onów i to nie żądając u sprawied l iw ieni a  

. r a c hunków,  a naw e t  zaniedbawszy w upoważni en iu  
tern zachować fo rmy  zwy k łe  w sp r awach  admin i s t r a ­
c y j n y c h .  Od rewo luc j i  rozmaici  m in i s t r owie  którzy po 
sobie nastąpi l i ,  żądal i  od i nspektor a  r a ch un kó w  i z ł o ­
żenia wszelkich dowodów usprawied l iwia j ących  w y ­
datki .  Ten  odpowiedz ia ł ,  że dokumen ta  te o d da ł  p a ­
nu  Col lantes ,  k tóry j e  z a b ra ł  do mieszkani a hr .  San  
Luis  (Sar tor i us) ,  aby je z n im r azem rospat rzyć  i ,że

w nocy z dnia 17 na 18 te wszystkie dokumenta  w pa ­
ł a c u  p. Sa r t o r i u s  zos t a ły  spa lone .

Jest  to nowy  skanda l  wykry ty  w archiwach gab ine ­
tu.  Sądz imy  że, nie war to wdawać się w drobne  
szczegóły tej sp r awy ,  która  czyte ln ików naszych nie 
może  obchodzić .  Jeśli  kiedyś komisj a  śledcza złoży 
swój  rapor t ,  wróc imy  się może do tych nadużyć,  tak 
niestety częstych w His jpańj i .

Nic nowego co do kar l is tów,  wyjąwszy że liczne 
powst an i a ,  u s i łowano  od czasu owego  wielkiego za-  
mięszania w Saragosie ,  d ługo  jeszcze t rzymać będą 
rząd w n iepewnośc i  i ri iespokojności .  Posi łki  jaki e 
karl iści  zbiera ją  sobie w swoich wycieczkach w okol i ­
cach Barcelony i Gerony;  sympat j a  j a k ą  Tr is tany,  
Borges  I inni  g łó w n i  wys ł ańcy  Cabrery  znajdu ją  
w wyższej Arragońj i  i wzd łuż Pyreneów;  pomoc 
wszelkiego rodzaju,  j a ką  o t r zymują  pomimo  na jp i l ­
niejszej baczności  władz  nadgrani cznych;  ła twość  z j a ­
ką p om im o  tej czujności  wprowadza j ą  zbrojne  bandy 
do pó łnocnej  części Katalońj i ;  to wszystko dowodzi ,  
j ak  n i c podobncm jest  przewidzieć epokę zu pe łne go  u -  
spokoj eni a  pó łnocne j  Hiszpafiji.

Z tej s t rony  t r y um f  rządu nie ulega wątpl iwości ,  
ale będzie on późnym i bardzo drogo będzie koszto­
wa ł .  Dwóchset  montcmo l in i s t ów .  jak donosi  dzisiej­
sza Gazeta , w e m kn ę ł o  się znowu,  pom imo  czujności  
władz  f r ancuskich ,  do Katalońj i ,  przez Col  de Por tel la .  
Miasta T uexen t  i Gozol znajdu ją  się w stanie oblęże­
nia; mieszkańcy jakkolwiek  uzbrojeni  w części, nie 
śmiej ą wyjść.  W Seu  d ’Urgel  i w Berga a lkadowie 
złożyli  r apo r t  o znikni ęc iu  o k o ł o  dwudziestu młodyc  hi 
ludzi.  Mnich F ra r ę  dc Campdevanol ,  r ekru tu je  bćz tru*- 
dności  par t yzan tów w okolicach Gumbra ,  Caste l lar  i  
i San  Ja imo de F ront cna .  Dawny  adjut ant  Cabrery ,  
nazwisk iem Boquiza,  w t owarzys twie  swego syna,  
w ciągu n ie spe łna  czterdziestu ośmiu godzin zg ro ma ­
dzi ł  ok o ło  .30 ludzi, którzy byli ochotn ikami  sv k o r ­
pusie T rys t any ’ego w czasie ostatniej  wojny do­
mowej .

Dodawszy wszystkie oddziały kar l is t ów,  zna jdz iemy 
wprawdzi e  najwyżej  pó ł t o ra  tysiąca łudzi,  przeciw któ­
rym rząd w y s ł a ł  15 do 2 0 , 0 0 0  żołni erzy ,  ale w iado­
mo jak szkodl iwie ope rować mogą  przeciw wojsku r e ­
gu l a r nem u ,  bandy,  a nawe t  gars tki  fanatyków dobrze 
uzbrojonych,  kryj ąc  się w nieprzystępnych miej s cowo­
ściach,  jakie  się c i ągną z wschodu na zachód Hisz- 
pańji .

Obecnie  obawia j ą  się jeszcze,  żeby robotnicy  w licz­
bie oko ło  3 , 0 0 0  pracuj ący przy kanal izacj i  E b r r ,  jnie 
przyłączyl i  się do band kar l istoskich.  Od niejakiego 
czasu roboty tego przedsięwzięcia ‘są zawieszone,  po ­
nieważ znaczne fundusze,  n iec i erpl iwie  oezekiwahie,  
dotąd nie nadeszły.  (Independ. Belge).

WIADOMOŚCI  Z WS CHO DU.  
K onstantynopol 3 0  Sierpnia. Pogłoska  o wejściu 

na nowo  Mehmeta  Ali paszy do gabinetu,  nie po tw ie r ­
dzi ła się dotąd,  to jes t  aż do tej chwil i  nominacj a  j e ­
go n iezos tała  og łoszoną ,  jak to z apowiadano  i spodzie­
wano  się powszechnie .  J ednakże  fakt  ten uważany 
jest za pewny,  chodzi tylko o to czy parę  dni wcześniej  
czy później  nastąpi .  Zapewn ia j ą  nawet ,  ż ez w ło k a  po­
chodzi ze s t rony samego  Mehmeta  Alego,  który chce 
pierwej  być zupe łn i e  un i ew inn io ny m i żąda rewizj i  
procesu,  w skutku  k tór ego zos t a ł  wygnany.

—  Za ki lka dni  te l egraf  między Kons tan tynopo l em 
i Sz u mi ą  będzie j uż  w ruchu .

Dopisek (godzina  4 po po łudn iu ) .  Pos t anowien i em 
cesa rsk iem z dzisiejszej daty,  Mehtnet  Ali pasza m i a ­
no wany  zos t a ł  kapudau -paszą ,  m in i s t r e m  maryna rk i ,  
w miejsce Halil  paszy; Riza bej m in is t rem p e ł n o m o ­
cnym  w Atenach.  (Intlepen. B e lg t),__

POWIASTKA
pr zez

Autora Listów z pod Zastaw ia.
(C  i ą z  d a l s z y ) .

( P a t r z  N e r  D z ie n n ik a  241 >.

—  Bądźżą c i e rp l iwym zacny panie  Piotrze.  Mam 
nadzieję w Bogu że kiedyś dozwoli  mi w y n a l e ź ć  klucz 
dla ciebie do tej orar iżerj i .

Pot r zeba  znać n iepospol i ty  cha rak t e r  pana Piot ra  
S am a  powier zchowność  tchnąca swobodą i dobroci ą,  
sk ł an i a  do życzl iwości  dla niego. .  Wzros t  ma w yn io ­
s ły,  a przy sk ł adz i e  bezs i lnym,  d ługą  cho robą  w m ł o d ­
szych lalach wycieńczonym,  mieści się w  twarzy  wy-  
żó łk ł e j ,  w rysach pomarszczonej ,  i w niebi esk ich oży­
wionych  oczach,  r adość  duszy błogiej .  O n  wszelkie  
śmieszności  Judzkie chwyta,  lecz nie m a  t yr an j i  szy­
de r s twa ,  n ik t  bowiem z ust  j ego  o b m o w y  nie s ł y sza ł  
ale jedyni e dla tego,  źe lubi  niemi  pieścić pamięć s w o ­
ją,  i s tąd w ieku je  mu  na us t ach do śmiechu  nagiętyeh 
to gotowe do w ybuchu  wese le ,  co towarzyszy wszel ­
kiej  j ego  mowie ,  gdzie nie omieszka  ku  wsparciu  sw o -

/



ich rozumowań, przywodzić porównania ze wzorów 
jakoby nato mu zawsze gotowych, z utajeniem nazwi­
ska wyprowadzonych na widownię osób.

Nie jest to uszczypliwy dowcip, c o  śmieszy każdego 
lecz prosta tylko trafność w dostrzeżeniu dziwnych 
czasem zboczeń z drogi rozsądku, do czego nas wiodą 
właściwe ludziom słabości. On w tem i samemu s o ­
bie nie przebacza.

Obok tego. każdy z uczciwych, mający z nim do 
czynienia, na pierwszy rzut oka, widzi w obliczu jego 
tę myśl najrzetelniej jakoby wyrytą: »masz mię na u- 
s ług i  twoje, bo rad jestem dobremu, jak mogę dobrze 
uczynić.« Jakże mu nie być życzliwym? Trzyma pose­
sją  nie wielką o mile od Zarudni i od Borówki, wsi 
mieszkalnej Radnowiczów. Te dwa domy jako sąsiad 
często nawiedza. Przywodzi lam często dawne obycza • 
je  ś. p. Podstolego, ojca swego, co przez lat kilka­
dziesiąt posiadał prawem zastawy wioskę na W o ły ­
niu, dziedziczną owego księcia, co żart Cześnika, w spa­
niale nagrodził.

Zna on dobrze z lat dziecinnych, tę zacną, odwie­
cznie zamożną, z ródu niegdyś pauujących familją, i 
rad ją  wystawia innym mniej świetnym, jako wzór u- 
przejmości względem szlachty. Nie więcej przeżył jak 
lat trzydzieści kilka, a przecież, jakby na długolctniem 
doświadczeniu oparty, przenikliwie z obcej mu twarzy 
dośledza skłonność  i zasady moralne. Oto powiedział 
W acławowi: — dość spojrzyć tobie w oczy, abym wie­
rzy ł  żeś wart szacunku poczciwego człowieka;—  i już 
W acław słusznie widzi w nim przyjaciela na miecze i 
ognie. Marszałkostwo oboje, znając jego rozsądek i 
poczciwość, przypuszczali go nieraz z pe łną  ufnością 
do fajrmn-c familijnych, do wspólnej jakby z krewnym 
narady. Gdy brat marszałka, podkomorzy, o mil 20 
mieszkający, wydał był za mąż młodziuchną, cudnie 
p iękną i posażną córkę za młodzieńca, zdawało się 
niewątpliwych zalet, lecz z przodków małego znacze­
nia, marszałek silnie tern dotknięty, owego związku 
bratu nie przebaczał i widzić go nie chciał. Później 
gdy podkomorzy chory, prawie umierający zaklinał 
go listem w iinie Zbawiciela, wzywając po to aby się 
pojednać, pan Piotr  wówczas n a k ło n i ł  marszałka u- 
wagami swojemi do tak świętej podróży, aby strapio­
ną  przy chorym ojcu synowicę. młodziuchną na stan 
m a łż e ń sk i  Helenę, czułem powita ł sercem. Nie dość 
na tem, bo towarzyszył mu w tej podróży, by ł  świad­
kiem rzewnego pojednania się braci, a razem smutku 
i rozpaczy Heleny, której ojciec natychmiast po łz a ­
wych uściskach braterskich, duch zbytkiem radości 
przejęty, un iósł w pokoju ponad n ie trwałe  stosunki 
ziemskie.

Po tym wypadku zatrzymał się b y ł  z m arszałk iem  
w domu osieroconych, gdzie przy okrytych kirem po 
najlepszym ojcu, podzielając żałość domową, d a ł  się 
poznać Helenie co umiała w nim ocenić serce tchną- 
ce ludzkością, i stąd później w listach do stryja domie- 
szczała zwykle w dopisie wspomnienie szczerej przy­
jaźni dla pana Piotra, sąsiada Zaradni,  On za każdą 
w tem sąsiedztwie wizytą opowiadać musiał, jakie są 
ludzkie mniemania o jakim bądź w świecie wypadku. 
Marszałek objawiał swoje, niby niezachwiane zdanie, 
a na obce okazywał ile go to kosztuje że ludzie mylą 
się w sądach swoich, i zwracał zwykle uwagę wzglę­
dem siebie, co do opinji jaką o nim mieć mogą, dbał 
o n ią  wyraźnie u ościennych i dalszych, a przecież 
m awiał:  byłem szedł prawą drogą, a o świat nie s to ­
ję. Pan Piotr  odwiedzając niedawno samotnego m ar­
szałka. zastał go w niepokoju o bezpieczny powrót 
żony z Odessy, a to dla pogłoski o zdarzających się na ­
padach po drodze. W net przyszło mu na myśl, że j e ­
den z jego znajomych, odwiedzający corocznie Odessę, 
miał się uiścić z należnego mu długu zaraz po sprze­
daniu pszenicy. Wcale nie m ia ł  zamiaru jechać po te 
kilkaset rubli do Odessy, poprzestawał dotąd na listo- 
•wnem zapewnieniu że będzie je miał przysłane do do­
m u .  Tu widząc trwogę, już opowiada przed m arsza ł­
k ie m  konieczną swoję potrzebę tej podróży, a istotnie 
d la  tego tylko aby listem męża pocieszył najlepszą żo­
nę ,  aby go uspokoił tem zapewnieniem że będzie jej 
towarzyszył aż do domu. Sąsiad i przyjaciel jakich 
m ało .

Przybywszy do Odessy, biegły badacz serc ludzkich 
po  dniach kilku już odgadł z ukradkowych spojrzeń 
W acław a i Marji, jakie wywarli na siebie wrażenie. 
Cieszy się w poczciwej duszy ich przyszłością, a m ło ­
dzieńcowi, chociaż tak zpoulalony, nie daje poznać że 
ju ż  go wybadał. Czeka w duchu przychylnym zwie­
rzen ia  się jego, aby radą, pomocą, jaka nastręczyć się 
może, wlać otuchę, brakującą zwykle u niepewnych 
powodzenia, skromnych jak ten kochanek! Zna ród 
dziada jego równie jak dumę marszałka. Lecz tego wi­
dyw ał często uległym żonie, a przed rozsądkiem i cno ­

tami marszałkowej. Piotr  czołem uderza i pewny jest 
że ona dla szczęścia jedynej córki,  poświęci wszelkie 
względy i mniemania świata.

Wkrótce złożono przyjacielską naradę, gdzie sta­
nęło, że za tydzień całe ich towarzystwo ma nieochy- 
bnie opuścić Odessę. Pan sędzia, pan Piotr, choćby 
spodziewany dłużnik jego nie nadjechałjeszcze, i pan 
W acław w trzech powozach swoich, stanowić będą o- 
bronny konwój karecie pani marszałkowej i pakownej 
za n ią jej bryce. Obrachowano panów i s łużących, a- 
by każdy w porę był przysposobiony w broń jakąta- 
ką przed wyjazdem. Okazało się szesnastu mężczyzn 
ku tarczy i osłonie dwóch dam i jednej służącej.  To 
ich uspokaja od napadu Bartka na tak liczną a uzbro­
jo n ą  kawalkatę; to upewnia że bezpiecznie dojdą w 
bryce kosztowne sprawunki do domu. z których Ma- 
rja co do swej w-łasności, z góry oświadcza wyrzec się 
najchętniej,  byle rabusia nie widzić.

Ale ten tydzień wydał się rokiem dla m arsza łko ­
wej. Nazajutrz po stanowczej przyjacielskiej sesji, ksią­
żę Włodzimierz, co huczncmi odznaczał się wieczora­
mi, przybywa z kawalerem panem Przem ysławem , 
eo od zielonego stolika odrywa się niekiedy aby po­
lować na posag.

Po obojętnych rozmowach, tylko co książę zasiadł- 
szy bliżej gospodyni, począł zagajać półgłosem  ważny 
jakiś przedmiot, od pochwał d la jej domu, od świe­
tnych zasług w przodkach jej męża, a nadewszvstko 
od uwielbianych powszechnie je j cnot domowych i l i ­
cznych przymiotów; inni goście, damy i mężczyźni, 
wiadomi o rychłym wyjeździć marszatkowćj, przery­
wają ciąg dalszy ułożonej pięknie przedmowy. Sze­
p n ą ł  tylko czy wolno mu będzie jutro, nic o zwykłej 
porze przed południem  złożyć jej uszanowanie. Mar­
szałkowa najgrzeczniej oświadczyła przyjęcie zapowie­
dzianej wizyty.

Owóż w chwili naznaczonej dnia następnego, ks ią ­
żę pewny że mu nikt nie przerwie ważnej negocjacji, 
przybywa znowu z panem Przemysławem . Zasiada 
swobodnie obok gospodyni, zostawia wedle progra- 
matu, zabawienie panny młodemu zalotnikowi i p o ­
czyna trefić z wolna kwiatem francuzczyzny oświad­
czenie w całej formie ognistych uczuć Przemysława 
dla Marji.

Marszałkowa z właściwą matce powagą odpowie 
mu: _  Moja córka zbyt jest m łodą, abym ją  zpod o- 
ka mego już wypuścić miała. Niech książę wierzyć 
raczy, że ile pochlebia mi wrażenie na krewnym jego 
sprawione, o tyle biedzę się z koniecznością wyznania 
żc.... nie widzę podobieństwa aby zamiar pana Prze­
m ysława nie doznał przeszkody. Nakoniec abym do­
wiodła jak do owej przeszkody, pod żadnym wzglę­
dem, sama nie wpływ am , może zasłuży na uwagę r a ­
da moja, aby młodzi, w tak ważnym dla siebie przed­
miocie. swobodnie s a m i  się wyrozumieli. Spodziewam 
się, że n :kt mię za to nie potępi, iż jak  na zamierzo­
ny jakiś związek, uchowaj Boże nierozważny, uży ła­
bym najsilniejszych uwag macierzyńskich, tak znowu 
chcę być daleką od stanowienia o losie mej córki,  bez 
badania jej własnych skłonności.

Z tych wyrazów kiąże śm ia ło  sobie wnosi,  że co do 
matki wcale* nie spotyka trudności, bo kiedy on czy­
ni wpływy, już to nie j e s t  jakiś  nierozważny związek. 
U ca łow ał rękę marszałkowej za dozwolone młodym 
wyrozumienie się; a powstawszy, nieznacznie na bo­
ku szepną ł z radością kawalerowi, że bagatela pozo­
staje: umieć tylko pannie się podobać.

Domyślamy się że biedak oczami darmo za nią g o ­
n ił .  Marja dostrzegła była k łopot matki, po którym 
książę dziękował. Lecz i bez tego, któraż kobieta nic 
odgadnie zamiarów względem siebie? Nie czeka ona 
słow nych oświadczeń, i nim strona oz.wie się, już na 
karcie serca zapisany dekret- Pannę oburza P rzem y­
s ław , że tyle razy w idyw ał w ich domu W acława, i 
śmie przecież myślić o niej. Gdy widocznie żadne ze 
strzelistych, słodkich jego spojrzeń, nie weszło w jej 
duszę; pomyślał: —  m łodziutka jeszcze; trzeba coś 
przemówić. I  byle zacząć rozmowę, zapytał:

—  Panie wczoraj były  na operze?
—  Tak jest,  zda mi się nawet, jeśli się nie mylę, 

że pan byłeś na chwilę w loży naszej.
—  Pani zdaje się tylko żem był w loży; a ja o naj­

mniejszej chwilce widzenia jej na całe życie zapo- 
m nić nie mogę.

I westchnął.
Marja z uśmiechem na to:
—  Jeśli pan nie zapom nia łeś  żeś był w naszćj lo­

ży; dla czegóż to badanie czy byłyśmy na operze?
—  Pani chcesz zamknąć mi usta. jak świat przede 

m ną zamknęłaś!
—  Przepraszam, nie chciałam wcale obrazić.
I jakby s trzałą  odskoczyła do fortepianu. Gra sk o ­

cznego, wesołego mazura, w duchu zanadto przeci­

wnym udanemu westchnieniu dla niej. a stojący za 
jej krzesłem o parę kroków, dziękuje Bogu że panna 
nie chce przynajmniej obrazić go. Logiczny, pociesza­
jący nastręcza mu się wniosek: Wszak odmówieniem 
ręki najsiluiejby obraziła; na krok pierwszy to jesz­
cze nie źle

Ta wstaje od fortepianu. On kłania się z przymilo- 
ną  twarzą.

—  Za co pan dziękuje?
—  Za piękną muzykę.
—  Zawsze przepraszam, ja szczerą jestem, grałam  

dla siebie.
—  Pani raczy przybierać ton wojny ze inną. Bę- 

dzież to tfyum f nad zwyciężonym już wprzódy przez 
pierwsze pani wejrzenie?

—  O proszę wierzyć, iż nikogo nawet spojrzeniem 
nic wyzywam do walki. Ja przy kochanej mamie ra- 
dabyrn, jak ona utrzymać z całym światem pokój.

I odeszła ku oknu do rozstawionych wazonów, gdzie 
nachylona przegląda kwiaty świeżo jak ona rozwite.

Przemysław duma: —  M ł o d z i u t k a  jeszcze, nie poj­
muje mię. Jakże na czas długi odwlec się może mój 
postęp, niż się wyrozumiemy jak  należy!

Książe nagadał się do syta z m arszałkowa o zwią­
zkach swoich z pierwszemi domami Litwy i Korony; 
a sądząc że kawaler dostateczną m ia ł porę do wyba­
dania uczuć panny, żegna matkę i córkę, pełen  dobrej 
otuchy i oba razem odjeżdżają.

Ale niestety, ktoś niebawnie szepną ł im z domnie­
mań sędziego o daremnych planach i nadziei. Prze­
mysław wolny wprawdzie od m iłosnych katuszy, k lą ł  
przecież trudność, ale trudność dopięcia posagu na za­
ła twienie pilnych interesów.

Dzień jeszcze u p ły n ą ł ,  nim hrabina z siostrzeńcem 
swoim baronem, uradziła środki ostrożności, aby ho­
nor  jego nie był zakompromitowanym. Zdecydowano 
że Herminka wybada Marją czy jej serce jest  wolne. 
Zgodzili się na to, że panna panuje nad matką; dzia- 
ł  ać przeto wypada wprost zaczynając od panującej,  a 
to naprzód doślcdzaniem przez jakie bądź wybiegi, jak 
ona uważa Wacława. Tym sposobem baron jeszcze za 
kulisą będzie się sposobił do dalszej roli. Środki na 
to zostawiono zręczności Herminki. Ta umęczona bez­
sennością na obojętność dla niej kuzynka, przyjmuje 
chętnie i skwapliwie to ważne dla niej polecenie, bo 
stanowiące niechybnie o jej w łasnym losie.

Przybywają do m arszałkowej nad wieczorem, gdzie 
oprócz Wacława, panów sędziego i Piotra przybyło 
jeszcze kilka obcych osób. Wśród wrzawy o wiado­
mościach politycznych z gazet Jeżących przed gośćmi, 
panny obie odeszły w mały ogródek tuż pod okuami 
zasadzony kwiatem.

Herminja z inelancholją w twarzy zrywa pansetkę, 
z akłada ją  przy śnieżnej skroni Marji i zawoła tonem 
minoru:

—  Jak tobie do twarzy z tem godłem; bo też kto 
cię raz poznał nigdy nie zapomni.

I głęboko bez żadnego udania westchnęła na swoją
niepewność.

— Dzięku ję ci dobra Herminko. Ale powiedz, tu 
powtórnie ściska jej rękę, powiedz szczerze, czemu tak 
silnie w es tchnę łaś?  Cierpienie czyjeśkolwiek tak 
wpływa na mnie, że i ja cierpię natychmiast.

  O nie badaj mię o to proszę! Trzeba ci wiedzie
z tem wszystkiem, że ob łudą brzydzę się... Mogłabym 
to powiedzie, że za dni kilka już się rozstaniemy z so­
bą. Wszak odpowiedź taka byłaby godną wiary i wła­
ściwą. Ale... chociaż kocham cię Maryniu... mnie tre- 
pi myśl inna: oto pewna jestem rozstania się z tolą 
na wieczność, oto zdaje mi się że niezadługo... s łuc ła j 
i lituj się nademną! widzisz tam na boku kwiatek u- 
schły? Ile razy podobny w życiu twojćm ujrzysz, 
wspomnij sobie, wspomnij: to Herminka!

—  Fe! ćo mówisz! -  
« Poczęła ściskać ją  w objęciu, całować, i obom łzy 
się puściły wcale nie udane. • (d . c. n )
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